WIADOMOSCI Z KRYMU. 

Książę Menszykow, donosi,, pod dpiem 28 stycznia 
(4 lutego), że koło Sebastopola: pie dotąd szczególne- 
go nie, zaszło, wyjąwszy, wycieczki,dokonanej w nocy 
na-20, stycznia (1 lutego), przeciw. prawemu skrzydłu 
pi- kopów. nieprzyjacielskich,.przyczem wzięto, do 
niewoli 3 oficerów I 7 szeregowców.: o (Gaz. fiz.) 

" Według doniesienia, jenerał-adjutanta księcia Men; 
sżykowa, z dnia 16 (28) stycznia, stan rzęczy.pod Se- 
bastopolem nie zmienił się, Nieprzyjaciel od czasu.do 
czasu rzuca do miasta bomby, a w nocy. 15 (27) mą 
16 (28) t. m. puścił on; z przykopów francuskich kil- 
ka rakiet wielkiego kalibru, które jednakże. żadnej 
nam szkody nie przyniosły, i w ogóle. straty od ognia 
oblegających są zupełnie „nic: nieznaczące.. Artylerja| 
nasza. pomyślnie. odpowiada : batecjom. „nieprzyja- 
cielskim, 
/-10.(22) t, m. w poblizu, Eupątorji, wyrzucony 20- 
stał na mieliznę statek wojenny, transportowy franen- 
- ski Ajaz. Kapitan tego statku i szęściu majtków, przy- 
muszeni.. byli mimo nadbiegłego na pomoc parostąt- 
ky nięprzyjacielskiego, poddać się w niewolę wysła- 
nemu. do, tego miejsca półszwadronowi ułanów, z 2 
działami artylerji konnej, pod: dowództwem, kapitana 
sztabu jeneralnego Citowięza;. sam, zaś. statek, wraz 
z znajdującym się na nim. ładunkiem siana spalono, 
sis ! (lnwalid Ruski), 


MOŚCI KRAJOW 
WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
— W ksiegarni S. H. Merzbacha „przy ulicy Miodowej 
Nr. 486, nadeszła zupełnie nowa 1 bardzo dokładna map- 
opa Bessatabji w Zch sekcjach przez Handtkiego, cena, rsr. 
4. Tegoż, Atlas wojny składający się z 20. pięknych mapp, 
der %'kop. 70/ Supplement do tego złożóny z Gciu mapp, 
köp. sr. 90. Specjalna mappa Krymu w $ch ark. przez H., 
rgr. 4 kop. 50. Mappa ta zasługuje na szczególną uwagę, 
bo: co do dokładności i wielkóści, przewyższa ona wszelkie ' 
inne mappy sprowadzonetu dotychczas. Tegoż mappa Kry-0 
muew darky kop: 60. Księgarnia ta także otrzymała globy 
różnej wielkości ma posłumentach drewnianych'z bussolą 
po następującej cenie: glob 46 cali średnicy nsr 20,9. 'ca- 
li średnicy rsr. 8, „6 caksśred. rsr.;4, glob w pudełku bez | 
bussoli rst. 1 kop. 80. 
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WIADOMOSCI ZAGRANICZNE.. 
RAM ANo AL giuda A 
„Londyn 7 Lutego: Nie:ma-za zaprawdę czego wine 
sząwać nąszym mężom stanu, którzy po długiem prze- 
sitenin: ministerjalnćm, «w któróm wszystkie „opinię. 
wszystkie kombinacjebyły wypróbowane, nie znale- 


„USMIECH. LOSU. 

; * POWIEŚĆ 
i : przez żak 
Włodzimierza Wolskiego. 
„bać l | TOM DRUGI: | 

A Ciąg dalszy). 
Grifpa śpiewaków wiłoskieh przyjechała wów 
czas do Warszawy. Publiczność na scenie miejscówćj , 


nie często-słachając utworów Donizettego, Bellinie - 
go, Marcandantego, stanowiących 'z.Rośsinim” głó-! 


wnie repertoar przybyszów, hupmem zbnegałasię na 
przedstawienia - Lukrecji „Normy, Łucji, Qtella,: 


Przysięgi, Faworyty: poklaskując wszystkim a najbar= | 


dziéj pannie Assandri, pierwszćj Prima Donnie ówcze» 


sqój. Przew kilka tygodni oniezem mie mówióno; tyl- | 


ko q owych $piewakach ii špiewaezkach; a dźwięczna 
mowa pięknéj Italji tak mile” głaskała lucho'miesz=' 
kańców, że-nawet obco cudzoziemskiegp języka do- 


tychczas nie znąlię wyuczywszy” SIE 'na'pamięć kilka | kamię nader korzystnie wyglądającą, zwłasżcza też 
przy ciotce pułkownikowćj. Zoczyła go, kiwnęła” 


wyrazów włoskich, jak: ¿Buoni giorno; Cosi,ogosi;: 


Wschód słoń. o god. T min. 18: — Zachód o g. 5' 


W 


` „Obecnie kiedy rozwiązanie przesilenia mioisterjal-. 


„| były zajęte. Miejsca numerowane często na tydzień 


‘|| Przyszedłszy już po rozpoczęciu sztuki (dawano Łu- 
| cje 2 Lamermooru tego wieczora), Edwardi siadł: 


źli nie lepszego nad zmianę pierwszego ministra i po- 
święcenie na ofiarę'dwóch najznakomitszych członków 
rządu. Ataki ludowe przeciw lordowi Aberdeen i księ- 
ciu Newcastle, odniosły tryumf, a jedriak wiele jeste- 
śmy winni pojednawczćj polityce pierwszego; a bardzo 
niesłuszaóm jest zwalić ha drrigiego winyssystemu biu- 
rukratycznegó, którego; on: nie stworzył i którego nie 
miałyczasu zmienić, i 
-Nie mamy potrzeby wdawać się wszeżegóły prze- 
szłości nowych ministrów, jeśli ich tak można nazy- 
wać. Wszyscy oni znani są naszym czytelnikóm. Ża- 
chodzi tylko pytanie, czy z nowćm imieniem stary ga- 
binet będzie miał więcćj jednolitości i/ezy jego polity- 
ka będzie enćrgiezniejszą niż poprzednio. $ 
Obawiamy się czy publiczność nie będzie widziała 
zawódn w kombipacji która się ostatecznie utrzymałą. 
Jedną z złych stron popularności jest to, że ona obu- 
dza niesłychatie nadzieje, a niepopularność zriowu 
czymi ślepemi i nićsprawiedjiwemi względem tego ko- 
go dótkriie,” Massa ogólną publiczności wydała wyrok 
potępienia przeciw całemu stronnictwu pelistoskiemu, 
które oskarzała 0 słabość i ciężkie błędy, Wielka część 
téj ńiepopułarności ciąży na pózostałych w gabinecie 
peelistach i imie lorda Palmerston nje potrafi ich do- 
statecziiie osłonić. PELE KAT: 
Poświęcenie na ofiarę lorda Aberdeen i księcia New- 


‘castle, mogło być koniecznością. Gniew ludowy zwrócił 


się przeciw,nim. A jednak możemy, zapewnić, że po- 


głoska PORE ofiarowano lordowi Aberdeen prezeso- 


stwo rady, nie zupełnie była bezzasadną. 

nego jest niewątpliwe, najważniejszą kwestją zajmu-. 
jącą publiczność; jest. w tej chwili atak wczorajszy sir 
Karola. Napier, przeciw „sir Jakubowi „Graham, jako 
pierwszemu; lordowi admiralicji. Wiadomo powszech- 
nie że stary admirał przepełniony jest gniewem i cze- 
ka; tylko sposobności do, wybuchnięcia, a jednak nie- 
spodziewano się fak;ciężkich oskarżeń jak te które on 
rzycił na ministra marynarki. Dla tego słusznie mó- 


wi Morning Post, że sir Karolowi nie pozostaje nie,, 
jak odwołać się do rady wojennćj i żądać aby jego poz, 
stępowanie zostało osądzone przez. uroczysty wyrok | 


Jego rówienników w zawodzie. 
Powszechnie sądzą 'tu, że admirał Napier rozsądnie 
postąpił ocalając flotę i że rzeczywisty błąd jest ze 
strony rządu który wybrał tego: admirała, widocznie 
niezdolnego odpowiedzićć wielkości, i ważności powie- 
rzonćj, mu missji na.Baltyku i żę się nie przygotował 


w porę.do tego rodzają wojny. w którym wielkie: s0 


kręta: okazały się prawie zupełnie nieużytecznemi» 
(Indépendance Belge): 


Buona sera, Comesta?,chętnie wymieniali je na ulicy. 
Cóż,dopiero panie warszawianki 4 przybyłe naumyśl- 
nie ze wsi panie. Mąż, kuzyn, lub bliski „znajomy, 
musiał koniecznie dostać loży, choćby już wszystkie 


„naprzód zamówione, i nieraz z podziwieniem spo- 
jstrzegłeś w'lożach parterowych, drugo a nawet 
/trzecio . piętrowych, wystrojóne' głowy i pópiersia 
| dam; doby w innym razie poczytywały sobie za zbro- 
 dnię wznieść! się lub zniżyć” z pierwszego piętra. — 


(w krześle i słuchał z uwagą kombinacji melodji 
'zbdvmonją, myśli dramatu z muzyką, zgody sołów 


z obórami,! słowem: pragoąć” rozry wki, potrafił juzi 


stworzyć ją sobie rozmaitszą iumiejętniejszą od tych 
| wrażliwych. słuchaczów, „ £o tylko efekt, s yłuacji lub 


„śpiewu, oddziaływa na nich skutecznję, Zajety Weg, 
„pilnie, pie mógł, uważać, że trzy pary lornet „z lóż, 


VT 


A zenig o palit Cecylji, *Wachał sig, zastón 


FisiR s ANI DE geI odc 
Paryż'9 Lutego: Owżymano ta dziś wiadomości © 


aresztowania czterńaśty partyzantów karlsłóskich na 
granicy hiszpańskiej. ' Fakt ten odnosi się beżwątpie- 


nia do' ówych pogłosek o poruszćniach  karlistoskich 


w tćj stronie, o których kilka-krotnie donósżonó, ale 
które jak się zdajć mie wiele mają ważności. 

— Pah Salyandy w tych dniach przybyć ma da Pa- 
ryża z gółówą już mówą odpowiadającą na mówę p. 
Berryer. Uroczystość przyjęcia pana Berryer wakade- 
mji, naznaczóną jest stanowczo ną dzień Ż2gi b. m. a 
w dnia Iszym marca ódbędzić się posiedzenie. akade- 
mji w celu wybrania następców pò panach Aneelot i 
St. Aulaire. . | ris, ję 

— Rodzina pana Wiktora Hugo, poniosła „ciężką 
stratę w osobie p. Abla Hugo. brata sławnego poety.. 


` który: padł ofiarą ataku apoplexji. Pan Abel Huga był 


autorem wielu uczonych i użytecznych dzieł, a między 
innemi, ła France, pittoresque, która miała wielkie 
powodzepieę. A Penn 
— Woezoraj by? bal u p. Cambaceres, jeden z naj- 
piękniejszych tego karnawału. Królowa Marja, Kry- 
styna znajdowała się na tój zabawie, Tegoż dnia hra- 
bia Moló otworzył swoje salony.  Independ.  Belge.). 
i G E A; i 
Ateny 1 Lutego. Co się tyczy, przywrócenia przyń 
jaznych stosuaków. z Turcją. zdaje się. że; Porta chce 
tylko zabić czas układami.: Przesłany jej stąd projekt, 
traktatu odrzuciła onaz oświadczeniem, że. przęd roz- 
poczęciem jakichkolwiek układów, trzy punkta muszą 
być zatwierdzone: ñ iji 
- 1) (0 czem już wspominalismy)oprawomająee stu- 
żyć władzom, tureckim,ścigania rozbójników nawet,na 


gruncie greckim, aż do miejsca gdzie spotkają dosża= 


teczną, siłę zbrojną grecką, któraby mogła dalej ich, 
scigać z zapewnieniem takiegoż prawa dła władz :gre- 
ckich pa ziemi tureckiej. (Ponieważ obszerność grani 
cy tareeko-greckiej wymagałaby siły zbrojnej, ma, ja- 
ką Grecja zdobyébynsię-nie mogła, przeto | tem waraz 
nek oddałby nadgraniczne prowincje na. łup dzikim 
albańskim hordom). i 


2) Że zbiegowie tak wojskowijjak;yi cywilni mają 


| być wciąga 24ch godzin: po otrzymaniu wezwania wy 


dawani, Hatan niais 

3) Ze Grecja może zachować swoje prawodawstwo 
względem greckiego indygienatu, że każdemu urodzo-, 
nemu: pod władzą Turcji Grekowi może nadać iqdygie-, 
nat grecki, ale że Porta każdego kto Się mie urodził 
w prowiucjach państwa greckiego, który znajdować 
się będzie lub przybędzie do „Turcji, uważać będzię ja- 
ko poddanego tureckiego: żę 


zlekka głową i lornetką, Zaopatrzywszy się, w pacz- 
kę Loursowskich słodyczy wszedł Edward do lo-.. 
ży muzykaloćj wdówki, która go przyjela potrójnym, , 
uśmiechem: ust, oczu i policzków, Klassycznemi bo. 
wiemsiedliskami gracji, dołkami, alias wdzieczkami, ; 
szczyciła się ruchliwa: jéj twarzyczka, Pulkowniko- 
wa grzecznie go przywitała, Serpigliosi, wstał ustępu- 
jąc miejsca, stateczny jakiś pretendent na serjo do ręki . 
i kamienicy Cecylji, którego Edward widział u mój” 
kilkakrotnie, bystro nañ spojrzał ż pód okularów 
podłużnych. zo a iq, iq dosia 
| L Czemuż to w przeszły czwartek nie' był pon 
łaskaw na mój wieczorek? Mielismy sięprzecież w4* 
dzić z pewnością, zapytała wvdowa,' karcąc: wzro- 
kiem wesołe spojrzenie ciotki;  obdarzonćj szazegól-. 


często ludziom dobrćj tuszy właściwe» 
| — Cierpiący byłem, naprawdę cierpiący, odrzekł, 
Edward. R ZA W = 
Na skrzydłach wiatru poleciałby był na ów wie- 
czór, niezdolny jednak dać sobie dokładfie wyobra- 
AKAN jawiał, "czy 
przyjmie i jak” przyjmie jego wyżńańie. Może też: 
żal do Leosi silniejszy był od wrażenia, jakić'nowy 
przediniot jegomyśli wywrzeć zdołały"możei -Ale 
postanowił nieodwołalnie na następny: czwartęk: dor 
wiedzieć się o wyroku. SDEONWYG S UMYTYZJSĄ 


niejszą łatwością i skłonnością do śmiechu, co jests 
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Że żąden?4 tych trzech punktów” ze strony Grecji 
nie może. być przyjęty. to się samo z siebie rozumie. 

4 (Triester Zeitung). 
HISZP ANIA. 2N 

— Depesza telegraficzna z Bayonny donosi, że rząd 
hiszpański przedstawi kortezom na posiedzeniu 5 lu- 
` tego pr jekt prawa upoważniającego przedaż wszyst- 

Madár 0 br martwych rąk i że ten projekt'został z za- 
dowoleniem przyjęty przez Izbę, 

Rozprawy. nad zasadami Ustawy nie- postąpiły ani 
ma krok od samego początku. Członkowie tego Zgro- 
madzenia niezśłatwili się jeszcze z fiertiszym artyku- 
łem i niemogą się zgodzić względem zasady władztwa 
narodowego. Jedni jąk pan Ordax y Avecilla chcą, aby 

-ta zasada wychodziła .od samego narodu; inai jak pan 
Olozaga, przypuszczają wspólne istnienie tronu i.praw 
narodu; inni nakoniec jak pan Moyano, nie pojmują 
jak można odmawiać Królowej prawa zatwierdzenia 
nawet Ustawy. Przy takiej, różności zdań i powol- 

. mości rozpraw obawiać się należy, że Hiszpanja dłu- 
g9; PZŻ czekać będzie na nową Ustawę. `. 

itici (Independance Beige). 
: R R; ,Cy. Jii A 

i — Piszą Z Bey rut 25 stycznia: Obawiają się tu, że 

wysłane dla przywrócenia porządku w Łatakja regi- 
Jarne wojsko, nie będzie dostateczne, ponieważ metu- 


— 2 


rozpoczęciem wojny należy zmierzyć siłę nieprzy ją=* 


ciela przeciw. któremu mamy; walczyć, naszę własne 
siły i zasoby, korzyści szkody jakie z „wojny wyni- 
knąć nogą. Mówią ta, że wojna dla nas jest potrzebą, 
ale przeź litość któż na nas ściągnął tę potrzebę? Mo- 
że Francja i Auglja? Nie wierzę temu, nie mogę wie- 
rzyć. Ta potrzeba nię istviejez jest to tylko pozór, przy- 
taczany w braku rzeczywistych powodów. Dla cze- 
go naprzykład inne drobne: państwa Europy trwają 
w.swoim-systemie neutralności? „Pojmuję. że neutral- 
ność może być niepodobną kiedy wojna jest w blisko- 
ści eżyich granic. ale kiedy jak' w obecnym wypad- 
ku, teatr wojny: jest tak 'od' nas odległy” neutralność 


jest zupełnie możliwą. Czyliż* w zeszłym wieku ‘Pie 


mont, wziął udział « w wojnie którą  prowadzońo 
w: Ameryce? na cóż więc i dziś mamy udawać się do 
kraju:tak dalekiego jak: Krym? Piemont nie miał ani 
jednego żołnierza 'w wojnach przed rokiem 1814, a 
jednak w tym roku wezwany został do wzięcia udzia“ 
tusw, naradach. o,pokój., Tak więc mniemana konie- 
|czność wojny nie istnieje. 


Nie będę własnemi memi- słowami rozpowiadał tu | 


jaka jęst potęga Rossji, przytoczę wam Napoleona (tu 
pan Farina odczytał długi ustęp z Pamiętników Cesa- 
rza pisanych na wyspię Stej Heleny o potędze Rossji). 


Napoleon mówił to w roku 1816. od tego czasu wie- ; 


alisi’ nie chcą wydawać wichrzycieli których ukry- cie o tem panowie, że potęga Rossji jeszcze się wzmo- 


waja. 

Z Damaszka donoszą o ciągłem utrzymywāniú się 
powstania kurdów. Przywódcy buntowników na cżele 
1,600 zbrojnych stronników grożą miastom Lacho i 
Gezire nad Tygrem i nieprzepuszczają gońców z Koń- 
starntynopoła do Bagdadu. 

Przeniesienie gubernatora Smyrny w takim samym 
charakterze do Skutari w Albanji, jest znaczńem zde: 
gradowaniem, na które'on miał zasłożyć postępowa- 
niem sprzeciwiającem się nowym Przapijąm wzglę- 
dem moótalności urzędników. 

Nowy gubernator Smyrny Solitman-pasza, był jaż 
posłem w Paryżu, następnie wielkim admirałem, ale 
ma mimó to należćć dó starej szkoły: 

24Wrodzona opieszałość i ociężałość władz ture- 


A 4 od czasu ukazania się flot europejskich nawo- 


dach. które dla riich dotąd były niedostępnemi i od cza- 


su obechości wojsk europejskich na ziemi tureckiej, 


widocznie znacznie się powiększyła. Zdaje się, że i 
władza i lad turecki w ogółe uważają swój rząd za 
usunięty. Jeśli j jeszcze u jednych lub drugiego gdzie 
niegdzie znajdzie się nieco enetgji, tó ona objawia się 
tylko przez głęboką nienawiść dla giaurów i frengi- 
sów, którą lud przy każdej sposobności wyraża zelży- 
wemi słowami. a władze! przez szykany dla handlu 
i żeglugi europejskiej. (Trieste Zeitung): 

PE Ev 008106. 2H ovos 

"Turyn'3 Lutego. '1lzba' deputowanych * rozpoczęła 
dziś rozprawy nad projektem prawa o traktacie”za- 
wartym przez Sardynję z państwami zachodniemi. Po 


wstępnej interpelacji pana Valerio względem powodu” 


wystapienia z gabinetu jenerała Dabormida, na którą 
odpowiedział minister Cavour. Pan Paulo Farińa 
(człońek środka) przemówił w następujący sposób: 
Uważam “ten traktat przymierza jako piczem nie- 
w Jaagrądzone nicozorodcie dla iaszegó kraju: 


ciszój, śledząc spojrzenie Edwarda, który nagle ża 
tópił wzrok w loży drugo piętrowćj “i gónał: panią 


kasztelanicowę dóledźiky Kraśnegó Łuzu, co sie- 


dźąc, przy mężu jak kwiat przy” ZR wesole, badaw- 
czych $ szkieł lornety nieódwradała od loży Gecylji 

— Jakże Łucja? zapytała. pułkowiikówa, poły- 
kajat rzy | makaroniki od razu. 


wro Przyznam się; pani pułkownikowój, ie wolę; 


ziech mi pani siostrzenica zaśpiewa jaką arję Szu- 
bexa, odezwał się,. stale, pretendent, wole, od ca- 
łego tego, Akt + moloilk Sia à 
„es Szuberta chyba; wwa nidii powiedzieć, m 
-lL_>"Ją się: tam nie znam może tak: ona na mu- 
zycej o9 dosie | ON 


A 
— , Kiedyś „grałem 1 na, flecie. 
m „dak ! można było. zaniedbywać! 


m Wiesz pan.dla czego cierpiałeś? , zapytała je- 


szczę -Si Edwarda, Cecylja. Serpigliosi, ALUA 
resnDlaiézegot wr bo Tyd rozjsiali 
sL Bo nie mdsżć pan serca, na; którem zł 


możesz; zawierz! „mojemu ' mie ostrożnemu R ale. 
shojw kowćj: 


-„szcCzeremu Z pewnością. 


Przed i 


— Zmieniłeś śię pan trochę ma twarzy, alódała! 


gła, Przypuszczam żeby Sebastopol został zdobyty; 
przekonany jestem, że nawet iw takim razie Rossja 
miałaby niezmierną przewagę na morzu Czarnem, i 
zawsze byłaby w stanie. odzyskać to coby: utraciła: 

Nie, mamy żadnego specjalnego powodu. wypowie- 
dzenia wojny Rossji, Nie możemy w żaden sposób u- 
ważać za dostateczay powód odwołania posła rossyj-. 
skiego z Turynu w roku 1848. Macie podać rękę Au- 
strji, która ogłosiła sekwestr na dobra waszych współ- | 
ziomków, a tak drażliwi jesteście względem Rossji, dla 
tego tylko że ona nie ma reprezenta, w Turynie? Nie 
możemy spodziewać się z tej wojny ani chwały ani, 
uszanowania politycznego., Czy Karol XU szwedzki. 
chwalony jest przez ħistorję za to: że oddalił się ze. 
swego kraju. Misja walczenia przeciw Rossji jest nad 
nasze siły i nie zgadza się z położeniem jeografi- 
cziiem Piemontu. À 

Piemont móże się mięszać w zatargi między Fran= 
cja t Austrją ale nie między Francją i Rossją. Na cóż 
więc chcićć narażać na zgubę tak daleko tę wałeczną 
armję, której może WktótćE * będziecie potrzebowali. 
w bliskości granic waszych. Zawołają na was w chwili 
niebeźpieczeństwa, a wtedy może nie będżiecie w stanie 
odpówiedziść na to wezwanie. Mówią o móralnej prze- 
wadze Piemolitu, alé ta przewaga powinna opartą być 
na przychylności wszystkich ludów włoskich. To T 
skońale pójął wielko-dusziy Karol-Albert. Pewno-. 
nie przez obrażenie uczucia narodowego potrafim zy- 
skać wielki wpływ moralny dla Piemovtu. 

Pomyślcie'o niebezpieczeństwach jakie grożą nasze 
ma hardlowi morskiema. Genua prowadzi bardzo 


czybny handel z'portami morza Azowskiego, gdzie 0- 


beenie niema blokady. * Zakaz wywozu zboża wydany 
przez” Rossję, jest - czasowy tylko; gdy” się wdamy” 
w wojnę,” zakaz: ten stanie się stanowczym, a |zatem 


zgubnym dla mowa handlu i ci z z pomiędzy DAB 


— L Gdybym mógł być! pewny, żezwierzenie mo~ 
je przyjmiesz pant przychylnie; wg pirma z we- 
stehnieniem. a i l 

Po bratersku, oiio panu ARTE g ni- | 
BA „niezwodzę. . ry: 

— Rada Siostry czasem niewystarczy., 
| arm Mówmyo muzyce bo... niedokończyła a | 
wskazując mu. ciotkę z radcą i i spojrzenie-powłoczy», |. 


ste pełne obietnic- itajemnicy zwróciła na młodzień- || 


ca, Poprawiając się: nąwet na krześle, gazy, wolan:. 


ty i berty hiszpańskie go, stroju, kory sigso! tużuro | 


reki kapelusz. Edwarda... 
"= W przyszły : czwartek obieólijęn sobie doln 
humor, będziemy śpiewali nasz Hioba = z Lu» 


; potyczki rzekła po chwili. 0% 0 51 
= paeron. owszem, dE jesteś pa nie: | 


— Tstotnie w przeszły czwartek, Hie byłaś dys- 
|póltówaną do muzyki, wtrąciła dosłyszawszy patko: | 
wnikowa, żasłaniójąc lornetą żartobliwe” spojrzenie. 


tępe Niedysponowaną? „Pani pułkownikowo? nie- 
godzi, „się „tak mówić, nie godzi, odrzekł preten- 
dent. ; 

—- „Jaka. aithęę gorąco, jakby, W. lecio prawda; 


radco?i ir: sy mijłeń 


— Może lodami moge shiye, pani pulkowni i- 


współzioników. którzy mają swoje zakłady handlowe 
w portach  rossyjskich. będą wystawieni na skutki gnie- 
wu. rządu rossyjskiegó. I Ileż to roda pogrążoiEmi zô- 
staną w żałobę i nędzę. pe 

Nasz budżet obciążony jest 25 ALT fmnków 
co rok. Anglja nam pożyczy jak mówią 50 miljonów 
na dwa lata, ale jeśli wojna jak można wróżyć potrwa 
dłużej niż dwa data, jakże sobię poradzicie? Będziecie 
mnsieli zaciągnąć nowe pożyczki. Nie należy także za- 
pominać: o niebezpieczeństwach na jakie mają się na- 


razić nasze armje i nasi waleczni żołnierze, choroby, | 


wszelkiego rodzaju, niedostatek, zła pora roku. cier- 
pienia! Szczegóły jakie niedawno ogłoszono względem 
stafiti armji angielskiej, powinny nas nakłonić do doj- 
rzałćj rozwagi. Krym, powiedział niedawno „jeden le- 
karż, jest cmentarzem: Jeśliżołnierze nasi zginą w cią- 
gu kilku miesięcy, trzeba będzie posłać nowych i za 
dwa lata Piemont znajdzie się zupełnie pozbawionym 
armji. A jeśli CESARZ Rossyjski odniesie zwycięztwo, 

jakie będzie położenie naszego kraja? Wojna teraźniej- 
sza nie jest wojną 0 cywilizację 

Wojna teraźniejsza jest wójną 0 równowagę Euro- 
pejską i kraj nasz nie może przyłożyć się do obrony. 
tćj równowagi, tylko na polu bitwy w środkowćj Eu- 
„ropie ale nie w Krymie. 

Mówią że « odrzacellie traktata pociągnęłoby przesi- 
lenie gabinetowe; ale w każdym razie niebezpieczeń- 
istwa tego przesilenia nie są tak wielkie, jak niebezpie- 
czeństwa któreby wynikły z przyjęcia projekti który 
 rożtrząsamiy. Ja zatem głosuję przeciw projektowi. 

'Pan Brofferio (z lewego krańca) tak się wyraził 
iw tym samym przedmiocie. | 

Przed dwoma miesiącami zapytywałem jenerała 
Dabormida względem naszych traktatów przymierza. 
Odpowiedział mi że nie mamy przymierza z nikim i 
że jesteśmy przyjaciółmi wszystkich. wyjąwszy Austrji. 
Po dwóch miesiącach wstąpiliśmy w związek którego 
jednym ż naczelników jest Austrja. Przed chwilą hr. 
Cavour powiedział. że jenerał Dabormida oddalił się 
z gabinetu, ale słychać że ma wrócić do aat, jako mi- 
nister wojny. (Smiech). AAT OET T FA 

Rozpatrywałem się w traktatie, dytałem" wykład 
powodów przedstawiony. przez gabinet, czytałem ra-. 
„port komissji. Sądzę że traktat ten nie jest ani spra- 
'wiedliwy, ani narodowy, ani użyteczny ani, potrzebny. 
Gdzież ta sprawiedliwość? „Jaką mamy słuszną przy+, 
'czynę wypowiedzenia wojny Rossji.. 'Rossja szanowała, 
własność naszych kupców. w. swoich portach. Kiedy 
Rossjanie szli do. Piemontu. Suwarow ogłaszał, że: 
przychodzi przywrócić dom Sabaudzki, Austrja usiło= 
wała przeciwnie uczynić. «Cesarz Alexander" ujął'się 
za nami w kongresach 1814 i/1815 roku. Rossja ni= 


gdynie występowała do walki przeciw wolności Włoch. 
| Francja to walczyła przeciw naszym swobodóm. I chy- 


(ba zapomnieliście strasznćj stronnicy lorda ; Nelson 
iw historji zatoki neapolitańskićj, 

Czyliż Francja, Anglja i Austrj A d wal- 
czyć za sprawiedliwością? ` Niesprawi dliw yłoby, 
żeby Rossja została panią iKoństańtynopola, ale nie- 
sprawiedliwością jest także: żeby Konstantynopol po- 
został w rękach turków. Gdybyśmy chcieli być spra- 
wiedliwemi, należałoby podźwignąć Grecję. której: 
z sia należy się panówanić w Konstantynopolu. 


— Subjekcja schodzić i wchodzić po wschodach, 


idaj pan pokój. 
wo: sztywne no- 
POD powrócił 


— Ale żadna, odparł żwa 
/gi wyprawiająć na* wędrówkę. * 
li badawczo a chytrze spojrzał „na Edwarda, w któ- 


(rego oczach i i twarzy grało | widoczne wzruszenie. 


CYNY. 


rzekł, zwracając: się doń z uśmiechem; tot 4% 
— Zachwyci pana, wtrąciła Cecylja i driny 
„nagle, odwróciła oczy od sali, „gdzie przez chwilę 
kogoś dopatrywała. 
— Sze bię  poszibl (bardzo to być może), tem 
 bardzićj, żę! cą podobno „pierwszy raz go, tio ścą 


słyszał. «|. WESA dga 


sighi Jii sama obietdica: zachwyciła mnie, iel 


(Edward: Zńacżące s spojrzenie: przesłał, pani Cecylji,, 


| wdówka zdawała sięje pojmować, ale niekontent,; 
że Serpigliosi przerwał /mu gawędkę, którę obiecy- 
| wałósobie doprowadzić dalój, qbłogić się: i Htehad 
| dsiłówć onno smiyd (dsewasią jabnoee? 

|= Pamiętaj: pan dotrzymać - słowa. ina prey sy 
„czwartek, bobyśmy się. pogniewali, . rzekła, r Gocyljasi 


pee Już:stał we drzwiach: © 


~ Jaz pewnością dotrzymam slowa.» 


| i No, no; zobaczymy; dodata; wiosnę 


grożąc. mu lornetką po ROSI 1) aty wi 


YSTYW 


- Czyliż, odpowiedzcie mi panowie, gdyby minister 
Wojny żądał od was ofiar na utrzymanie armji, odpo- 
wielibyście przychylnie, gdybyście przewidywali że te 
poświęcenia mają być przeznaczone na wyprawę do 
Krymu? Czy bylibyście powiedzieli tak? (Tak! tak!) 

A taż potrzeba o którćj mówią nieustannie, gdzież 


ona jest? Rząd zapewnia że wszedł w przymierze swo-- 


bodnie. z własnćj woli: dla czegóż więc mówić o po- 
` robbie? Grożą nam odosobnieniem; ale czyliż Szwe- 
cja, Norwegja, Belgja obawiały się odosobnienia? 
|. a hy aby się nie odosobnić, mamy sięspoić z Austrją? 
Wojna prowadzi się dla jakiego wielkiego powodu, 
lub dla pochwycenia jakićj wielkićj sposobności: w tym 
przypadka zaś nie ma ani tego powodu, ani tćj sposo- 
bności. Mocarstwa poręczają wam terrytórjam, dzię- 
kuję; ale czy poręczają wam swobody? (szemranie). 
Nie obruszajcie sięjpanowie; tak jest, ja wam powią- 
dam, że tryumf mocarstw zachodnich pociągnie za s0- 
bą naszą zgubę. Trzy mamy wielkie klęski w naszej 
historji: zawieszenie broni w Medjolanie, pokój w No- 
warze i traktat z mocarstwami zachodnicmi. Daj Bo- 
że aby moje przepowiednie nie sprawdziły się. (Nie- 
„jakie oklaski odzywają się na lewćj stronie). 


| Korrespondencja Dziennika Warszawskiego. 
| 25 stycznia 1855 roku. 
O kontraktach Kijowskich to tylko donosżę panu. 
| że stanęły jak zwykłe i powtórzyły się jota w fote jak 
w latach przeszłych. Dziś już 25 a jeszcze żadnych 
niema czynności końtraktowych. Sanńę mamy wy- 
bórtią. i spodziewać Się należało. że zjazd będzie li- 
cziiy ; tómczasem rzćcz się ma zupełnie inaczćj. Sala 
kontraktowa jeszcze do wczoraj: była zapełnioną nie 
wielu gośćmi i zdaje się, że nie zwiększy się ich licz- 
ba we dwójnasób. Wszystko to skłania nas do' żade- 
cydówania, że kontrakty niniejsze będą bardzo ogra- 
nićżonę poc względem interesów, a więc.i odbytu toH 
warów. “Z nowości literackich. o których jeszcze nie 
czyłałem ó0głoszeń księgarskich w waszych gażetach 
- są: Wine. Poli gawęda p. t. Sejmik jenerał, Gsty tom 
> Ostatniego z Nieczujów , Skartmiczek arcydzieł pol- 
skich wydawany przez Wolfa (zeszytów kilka) Obrazki 
" Ukrazżńskie Aleksandra Grozy, i rozumić się, wszystź 
* kie te dzieła, które zostały ostatniemi cżasy wydane 
| w/ Warszawie. a-o których już wiecie. Officyria paiia 
Gliicksberga (Wileńskiego) przysłażyła się nadto já- 
kimś Garbulkiem na dożynkach czyli wesołym wie- 
czórem z tańcami i sztukami. Ale że to coś ma być 
` zabawnego, stąd tytuł się przedłużył i poezja zrobiła, 
żyda na wstępnej zaraż karcie: „Ulotna broszurka, we- 
sołego piórka, przez Maciejka Biedosza, który chcąc 
zerwać (żamiast zarwać) grosza, do swćj. pustćj kie- 
sztti. moóżolić się nie leni. Ze śpiewkiem. rycinką; 
dowcipkiem, morałkiem, ze śmieśszkami, żartami, słó+ 
wem wWsżystko całkiem. 1900 il l 
DA artystów mamy tu Apolinarego" Kątskiegó, Heri 
. mana (?) i Meyera, violonczelistów, a także i Piotra Ja* 
ksę-Marcirikowskiego. Mamy tu także teatr i balet, jak 
zwykłe > 0000 | gisy | 
'Z literatów jest Nowosielski, a reszta oczekiwani. 
Słyszeliśmy ża rzecz pewną, że będzie Kraszewski. ” 
i Potoż prawie wszystkie nowiny. Czekajmy teraz 


— IŚĆ czy nie iść do pani Julji? myślał Edward, 
na korytarzu. Cóż za ogromna różnica między temi, 


kobietami! Tamta co, chwila rozwiązuje błachych | 


wiadomości szczupły węzełek, Cecylja, jest artystką, 
ma ukształcenie, ja nielubi go pokazywać. -Przypom». 
niał sobie" jednak, że może się: czego dowie o Leosi, 
chorążynie, o szefie i Kurku._0-wsi'do'którćj czę- 


« sto zatęsknił,a teraz boleśnie ja wspominał. Zresztą | 


sądził, że sąsiadce: takis bliskićj Marzenie, wypada 
złożyć uszanowanie. Przypomńiał ¿sobie list, "wyra> 


ziste: oczy, cierpiącą: niepoznaną duszę, głos kontr= | 
altowy, cerę, przeźroczystą, i =: poszedł do loży | 


| drugiego piętra. . Codzienny.paroksyzm niezadowole- 
| nia i sporów małżeńskich skonał na ustach młodego 


stadła, kiedydrzwi otworzył. W przyjęciu, w przy- | 
| witatiu choć niedostrzegł niechęciy ale grzeczny przy- | 
nius, którego zwłaszcza kasztelanic dokładnie po 


kryć nie umiał. A m 
© poznałeś nas pan pewno z loży pani Poraw- 
skićj, zaczęłą: pani Ludwikowa, która bledszą się 
wydała Edwardowi ale oczy ;za. to błyszczały jesz- 
cze żywićj.. Dawna. to. znajomość: sz panią: Cecylją! 

| Mąż jéj robił papie interesa, pewno pan musisz by= 
wać u, pić pa, wieczorach muzykalnych?, 

sze Tak pani: © był 


A 
p. 


w aaa naci maana 


| kama wrecz YE So kW. NBA | JK CJA 
— I ja dawnićj byłam kilka razy. Towarzystwo 


saanmang 


EŃ ała dg A 


końca kontraktów, a spodziewam się, że będziemy 
w możności zakomunikowania ciekawych szczegółów, 
Tadeusz Padalica. 


À PRZEGLĄD LITERACKI 
y T LIST ZELAZNY. 

TRAGEDJA NA PODANIU HISTORYCZNEM OSNUTA, 
w 5ciu aktach, przez Antone go: Małeckiego. 
Poznań, 4854. in-8vo. 

(Ciąg dalszy!) 

(Patrz Nr Dziennika 39.) 

Aż dotąd skarżymy się niepłonnie, że literatúra na“ 
sza, tak obfita we wszelkie rodzaje piękna, nie wyda- 
ła jeszcze prawdziwego dramata narodowego, i nie 
dziw, bo też ta roślina ałoesowa załedwie po wiekach 
zakwita:  Niepodobna' bowiem ochrzcić tem wielkiem 
mianem starych naszych: fars wertepowych, owych 
BarbaRadziwiłłówien, owych Zółkiewskich pod Ce- 
corą i t. d., w których siły żywotiićj, płomienia pro- 
meteuszowego ani sladi nie ma, gdzie autor jak w sza- 
łasie kiermaszowym ustawia woskowe figurki. i zda 
się głosem nadętym' z -po za. nich sam przemawiać. 
Pierwszy Józef Korzeniowski usiłował nasz dramat 
oswobodzić z tak zwanego kłassycyzma, a raczćj szko- 
larstwa, otrzymanego w spadku po sfrancażonćj Pol- 
sce stanisławowskićj epoki; ałe usposobienia jego 
więcćj łagodne i wyobraźnia więcćj bojaźliwa, lekały 
się jeszcze śmiałego dłutowania, `i" wzdrygały się 
szorstkości niesalonowćj. Karol Drzewiecki w Kón- 
traktach wykazał dość talentn, ale przedmiot pozio- 
my i koteryjny, pióro niewprawne i chłodne. dale“ 
kiemi je czynią od dramatu par etcellence. "O Jere- 
mim Wiśniowieckim wyrzekła już krytyka (Dziennik 
Warsz. 1854 Nr. 12, 13 1/16) i pokazała jego nicość. 
Pierwszym pojawem dramatu potężniejszych rozmia- 
rów, zda mi się List żelazny Antoniego Małeckiego. 
Rozbiór krytyczny tego dzieła, wziąłem za cel niniej- 
szego pisma. y X6. 275 Bb 

Oto zwięźle skreślona treść trajedji: (i 
(W domu starosty: Orszańskiego ma” się odbyć akt 
ślubny córki jego Heleny z krajczym Ciechanowie” 
ckim, wtem Rembajło, zausznik stryja krajczego 
(szlacheica z partji konserwatywnej; a przeto polity- 
cznego przeciwnika synowca) podaje list od swego 
pryncypała, ostrzegający starostę, ażeby wstrzymał 
się ze”ślabem, dopóki posłana niewiasta nrzędownie 
wysłuchaną nie będzie; tą niewiastą jest mamka kraj- 
czego Marta. która zeznaje, iż pan krajczy nie jest 
Ciechanowieckim, ale jćj własnym synem, którego na 
razie zamieniała na panicza, potem karmiła i nian- 
czyła jako pańskie dziecko: prawdziwy zaś synek 
Ciechanowieckich umarł w ł0 dni po urodzeniu, we 
wsi, u siostry Marty, i pochowany jako chłopek. Za- 
danie staje się ńiepospolicie tradnem do rozwiązania; 
paragraf prawa na podóbne wypadki krwią wypisany: 
Marta, eży prawdę czy też fałsz wyspowiadała, ulega 
karze śmierci, ani odwołanić zeznania życia jéj nie 
waruje; krajczy wrócić ma do głeby i podlegać chto- 
ście porówno z chłopy; litera tegoż prawa broni na- 
wet Rembajłę z dwoma urwisami, nastających na ży- 
cie krajczego, którego stawia w kategorji samozwań- 
ca, infamisa i' »którego jak psa kazdemu zabić wol- 

ja z re z RÓ TO PO O m 
| mięszane, ale można było mile czas przepędzić. Ła- 
| dna kobieta, piękny głos! deoc 
„m, d dobra. kobieta, słyszałem, wtrącił Ludwik. 
| Mąż ją podobno: uwielbiał a znacznie vstarszy był od 
| niej.sossfł i M piss js 
| 50 Louis! zawołała pani "i poszepnęła “mu parę 

OWA deha sleep osi, „POŁOgSIGA, ninao w i 
Pan Ludwik poszedł. spełnić zlecenie połowicy, 
która innym zupełnie. tonem,. znacznie poufalszym, 


(odezwała się do Edwarda: dst 
— Przyjechaliśmy dzisiaj {ito późno, bo widzisz 
pan; „że nawet loży nie mamy. Wydostałam się 
| przecie na chwilę z więzienia, zawsze tim było nie- 
 wesóło, ależ jak nudno teraz, jak nudno! “` 
0 Oóż babka mojał a aa a 
-moi Jedna kochana chorążyna, z którą można żyć 
| jeszcze; staruszka wspomina zawsze "i kocha: bardzo 
/ wnuka, có. to dużo: nabroił: względem: przyjacioł. = 
Tak się niegodzi!: =>: Mr 0300898) [SON 
— Względem przyjacioł na wsi? Ja? 
(„Poco „było, zajeżdzać, „z Kraśnego. Ługu do 
| Eustachego, zapytała otwarcie. Czytali tam podobno 
jakąś satyrkę, jakiś paszkwil na dom nasz, niedawno 
„się: dowiedziałam 'o tem! Przypuszczali nawet nie: 
| pań napisał, tema nigdy nie wierzy- 
łam. - > GB Żar 


NEPA me EA DA 1 0 m nenea 


no.« Starosta z urzędu ma być stróżem i wykonawcą 
nieludzkićj ustawy, ale cnota chrześćjańska oparta ha 
miłosierdziu i ludzkości, nie jest niewolniczą cnotą; 
to uczucie miłości bliźniego nastręcza staroście myśl 
szczęśliwą, mogącą wszystkich ocalić, a to, ażeby 
Marta odwołała zeznanie, a krajczy wyrobił dla niej 
u,króla List żelazny, to jest ułaskawienie. Ale Rem- 
bajło domyśla się fortelu, i; wykrzykuje o nim publi- 
cznie przed: sądem. Krajczy widząc. że tajemnica prę- 
dzćj, późnićj, na jaw wyjść musi, niszczy wyjednany 
joż list żelazny, a wyrok śmierci, który starosta w do- 
brćj wierzę podpisał, wykonywa się według formy 
prawnej. . Tymczasem krajczy, staję do ślubu przyspie- 
szonego. wezwaniem królewskiem i nominacją na wo- 
jewodę; w kilka chwil po zejściu z kobierca, wieść © 
spełnionćj egzekucji, uderza starostę apopleksją. Na- 
koniec, przy tramnie ojca grom zabija Helenę, a.wo- 
jewoda (były krajczy): po spowiedzi publicznej wstę- 
puje do klasztoru, biją 

Jeżeli się nie mylę, idea zasadnicza utworu, leży 
w następnóm założeniu, że instytucja społeczna na 
fałszu moralnym oparta, prowadzi niewinnych nawet 
do krzywości czynu, a namiętnych do zbrodni. W. ca- 
tym ciągu intrygi przebija się to źródło grzechów, 
które się modyfikują w. stosunku krewkości osób 
wchodzących w działanie; tak, np. miłość Marty dla 
dziecięcia swego, prowadzi ją do podstępu i ofiary 
dziecięcia pani, a-późnićj zeznanie winy gubi jąi wła- 
snegó syna; prawo. nieludzkie i stronne; zmusza. po- 
czeiwego, starostę. do. krzywych, środków, ku zara- 
dzeniu  okrucięństwu , opińji;, duch, ambitny kraj- 
czego, - znalazłszy, tamę swego polotu. we. własnej. 
matce, pędzi go do okropnćj, niesłychanćj zbrodni — 
matkobójstwa! nawet, dusza mieskazitelna Heleny, 
wydarta temu światu Bożem zrządzeniem, aby: zasło- 
nić ją od jadowitych wyziewów. zatraconego 'społe- 
czeństwa. 

Pan Antoni Małecki trzymał się ściśle, prawie 
do końca podania '0 Ciechanówieckim, spisanego -+ 
w Pamiętnikach starego szlachcica litewskiego, pod 
napisem Klasztor Surłański, 0 co go wcale winować 
nie myślimy, owszem, zasłonił się tem od zarzutu 
nieprawdopodobieństwa' pomysłu; w tym względzie 
poszedł za chwalebńym przykładem swego protopla- 
sty, i jak znać, umiłowanego mistrza, Szekspira, Któ- 
rego wszystkie jeńjalne zalety i błędy powtórzył. 
Wielkie jeszcze pozostało zadanie dla poety: należa- 
ło fakt martwy wskrzesić takim, jakim być był po- 
winien w czasie i miejscn; odtworzyć ze wszystkie- 
mi kaprysami orgaaizmu żywótnego, wszystkie żyłki 
i pulsacją krwi w niech poruszyć. Jak to dalece pati 
Małecki wykonał. zobaczymy w szczegółowym dzie- 
ła rozbiorze. UE | 
W rozwoju charakteru krajczego, widzimy” nieje 
 dnolitość i brak prawdy psychologicznej: jesť to ka- 
meleon co chwila zmieniający barwę. Pan krajczy przy 
pierwszych, pojawieniach się na scenie, nie dobrze . 
przygotowuje słuchacza do dalszego rozsłonienia swe- 
go obrzydłego charakteru; ,owszem,. w rozmowie ze 
starostą o. rzeczach publicznych, widzimy w nim mło- . 
 dzieńca ambitnego wprawdzie, ale pełnego szlache- 
tnych dążeń ku podporze kraju i odrodzeniu gni- 
| jącego społeczeństwa; walka z zakorzenionemi prze” 


M i n manie 


m Spodziewam się, odparł urażony Edward, , 

— Z pańskich odwiedzin u nas: jakieśvdziwne 
porobiono plotki, ah, -bo, «w tych fatałnych naszych 
stronach, trzeba się własnego cienia obawiać, ale 
jednak kobieta zacna potrafi. kazać milczyć niedo- 
brym ludzkim. językom. « Nacierpiałam; się trocha i 
odjechałam zwycięzcą, zawołała z usmiechem. 

— Więc pani przypuszczasz, że ja mogłem kie-' 
dykolwiek wyrazić Się... Az 

— Zgoda, zgoda, — przerwała mu pospiesznie, 
żywo patrząc w oczy. Chciałam tylko zmartwić pa- 
na trocha, bo rzeczywiście przykro mi było a było- 
by boleśnie, gdybym miała wątpić o. pańskićj przy- 
jaźni. Od czasu. pańskiego wyjazdu, wiele się rzeczy 
pozmieniało na wsi i'pan pewno także się zmieniłeś 
w Warszawie. * © MOŻE n dsanteooq 

— Pod jakim względem? zapytał ciekawie Ed- 
ward. mog OAT NS E pół 

„Wtem wszedł pan kasztelanie, . za nim siwy jakiś, 

kuzyn jego żony i chłopak zlodami na tacy. Edward 
podziękował za chłodzący specjał, a że kortynę jnż 
podniesiono, pożegnał «się i pospieszył na: swoje” 
miejsce. om iótsa oigo ilsi. (rzgyś 
| „(Dalszy ciąg nasiąpi:) `» 
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sądami i.egoizmem indywiduów zatrwożyć go nie 
zdoła, bo | 
„Jeśli zaś nałóg ten, kilkowiekowy, 
1 zaślepienie trwać by miało dłozój: 
(namiętnie) 
To huknie grom, grom z pogodnego nieba, 
I strąci bielmo z zaślepionych oczu!'' 

Dotąd energja i stanowczy ymysł człowieka stąnn, 
nie zdradzają prywatnęgo zbrodniarza. Pierwsza rozmo- 
wa krajczego „Heleną, nie ma wyraźnćj cechy: nie 
więmy czy to brak uczucia, czy panowanie nad niem 
wprayą życia dyplomatycznego, takim go chłodem o- 


wiały. Wcale już innym widzimy go w razie. gdy się, 


dowiaduje od starosty, żę ón nie jest Ciechanówie- 
ckim, ale synem mniemanćj swćj mamki; zaczynamy 
wątpić, ażęby człowiek dumny tylko i namiętny, lecz 
bez rozwagi, pieniący się wściekle na przeciwności, a 
nie biegły w odszukaniu na razie możliwych środków 
zaradczych, mógł zapowiadać wielkiego człowieka sta- 
nu; ale nie możemy go podejrzywać o zdołność do 
zbrodni z namysłem: pierwszy starosta, w celu pocz- 
ciwym narzuca mü myśl podstępu, mogącego Syna i 
matkę Z toli wydźwignąć; krajczy zrazu, wzdryga się 
poniżyć swą dumę: ` 
si : (chwila milczenia) 

KRAJCZY. ` 

„Ależ wstyd pukać do drzwi téj nędznicy! 

Układ haniebny!” 

Wszakże po lepszym namyśle zgadza się na podawy 


projekt; ałe kiedy starosta wymaga wprzódy gwa. 


rancji życia Marty, a krajczy zaimyśla się i odpowia- 
da ha to zimno i z rostargnieniem. Wtedy pierwszy 
raź przeczawamy, że w tćj głowie myśl jakaś szatańi- 
ska Się ziirojła: 
STAROSTA. (nić dając klucza) ' 
„Czy zechóesz i czy zdółasz, wyrok śmierci 
Który wyrzecze sąd mój mieodzownie, 
Ułaskawieniem i glejtem od króla 
Uchyłlić od nićj? 
KRAACZY. (zamyśla się) 
«Będę go ou prosił. 
F STAROSTA. 
Ale czy,prośba twoja: posłuch znajdzie? 
KRAJCZY. „(zamyśla się) 
Sądzę! tak! znajdziel pic mi nie odmawia!“ ; e 
Następuje scena w więzieniu między Synem a maz 
tką; krajczy jeszcze nie wierzy, albo nie chce vie- 
rzyć w macierzyństwo Marty; przejęty tylko wście- 
kłem oburzeniem i wzgardą, wita Ją zelżywemi sło- 
wy; ale głos Marty płypący z ducha, pełen rzewno- 
ści.i prawdy, Z kamienia nawet łzę by wycisnął; sam 
krajczy zda się mięknąć na chwilę: 
KRAJCZY. (wzruszony) 
„Dosyć! wstań niewiasto!'* 
gdyż niepodobna nie uledz,wpływowi, i nie dać wia- 
ry tak wzniosłćej wymowie przepełnionego miłością 
serca; ale wnet jako wytrawny.egoista i zbrodniarz, 
w zimną krew się uzbraja, uczy ją z dokładnością sza- 
tańską, jak ma kłamać przed, sądem i zaprzćć się pra- 
wdziwego zeznania. Marta na wszystko się zgadza; 
z poświęceniem bezwarnnkówem gotowa duszę wła- 
"sną na wieki zagubić, byle ocalić syna. I cóż krajczy 


ną to? czy przyjmie tak drogą ofiarę? owszem, dru- 


gićj jeszcze zażąda — życia! 
KRAJCZY. 
„„Lecz wiedz, że za to gród cię na śmierć wskaże! 
MARTA (miłezy, smutnie patrząc nu krajczego, po chwili) 
myi Mied mi życia; kiedyś ty przebaczył, ` 


— A — 
la mi jéj; powtórzyć, zresztą wpośród, takićj obfitości 
pięknych ustępów, trudno się na „wybór zdecydować), 
Scenę tę „przerywa goniec królewski z nominacją 
krajezego na województwo i wezwaniem pospiesznem 
z żoną do dworu. Zdarzenie to,! które ma ułatwia 
zemstę na stryju i swęich;przeciwnikach: list żelazny 
zdarty, a dekret wysłany do podstarosty dla wykona- 
nia! Szala złego ducha przeważyła na wieki! Zbro- 
dnia 'matkobójstwa spełniona z namysłem, po dtu- 
giem pasowaniu się*z' aniołem dobrym! Nie nam nie 
pozostaje, jak odwrócić oczy od widma Judasza, bo 
nawet modlitwa za taką duszą grzechemby się stała! 
Krajczy zdaję się sam to potwierdzać: bo „kiedy /(po 
ślubie) podstarosta opowiada o rozrzewniającćj śmier- 
ci Marty, kiedy starosta, kona z rospaczy iżsię nie- 
chcący Stał zabójcą, wtedy pan /krajezy: z niecierpli- 
wością;obrzydłego potworu egoizmu, przerywa pyta- 
nie: »Co śmiała powiedzićć? « — »Czy znią (Heleną) 
co mówiła? « — I któżby uwierzył, że ten sam Kraja 
czy, który kierowany nie chwilowym popędem namig 
tności, ‘ale, mefistofelskiem „mędrkowaniem, znalazł 
dość odwagi. w sobie, aby zabić własną matkę, zięknie 
się — pioruny. (!) — zaprawdę, zabawny to akcydens 
gry nerwowćj! Kiedy autor, doprowadziwszy już He- 
lęnę do katafalka ojca, sam pie wiedział co dalćj z nią 
począć — grom niespodziewany wzywa na pomoc: 
który jednym strzałem zabija Helenę i rozświeca ciez 
mnicę sumienia krajczego,  Wtćm właśnie miejscu p. 
Małecki rozminął się. z podaniem,‘ które prawi, że 
krajczy. po.ożenieniu ze starościanką, długo; długo je- 
szczę, sząmotał się z: buntowniczem sumieniem, azido, 
piero przy schyłku życia ostatnią: bitwę;z nim wygrał 
i ze sześciu dorosłymi synami resztę żywota: poświę- 
cił ciężkićj pokucie. Jeżeli (według szkolarskich pra- 
wideł dramatycznych o jedności cząsu) nie wypadało 
krajczemu rozmnażać się i starzeć nascenie,. to przy- 
najmnićj Helena mogłaby mnićj bezpośrednimosposo: 
bem wpłynąć na sumienie małżonka i wydrzćć pies 
kłu zatraconą duszę; szkoda że autor odmówił <bo- 
haterce swojćj tak szczytućj missji:- byłaby to jeszcze 
jedna a mie naciągana zręczność ' rozpromienienia tćj 
piębieskićj gwiązdki. i 

Coido charakterów reszty osób wchodzących w dzia- 
łanie, tcadnoby dopatrzyć zarzutu, Pan starosta wiel- 
ce. sympatyczna figura, wzór obywatela prawego, ser 
ce ludzkie, kochające, rozum zdrowy a nawet jaśnićj 
nad epokę swoją widzący, jeżeli na chwilę rozmija się 
z maturalną prostotą ducha, doradzając krajczema. a> 
żeby wymógł na Marcie odwołanie zeznania, to i tu 
jakżeż, wzniosłe pobudki: go usprawiedliwiają! je- 
dnćm. skrzywieniem nędznćj formułki prawa cywil- 
nego, prostuje się prawo. sumienia, które każe rato- 
wać niewiane ofiary przesądów czasowych. (d. n.) 


WYSTAWĄ SZTUK PIĘKNYCH 
] W BRAKOWIE.. 

Qtworzywszy zdanie nasze 0 obraząch 
przejdziemy do historycznych. Gw „odd 
Wysoki ten rodzaj, kwitnący zazwyczaj tylko tam 
gdzie: go wysoka zaszczyca protekcja, gdzie się robią 
zamówienia u malarzy, ku przyozdobieniu „gmachów 
| publicznych i monarszych pałaców,=+staje się prawie 
| niepodobnym a przynajmnićj bardzo trudnym, jeżeli 


religijnych; 


| go tylko otoczy przypadkowy wzgląd amatorów pry- 


watnych. SE; TY A 
e się u nas ten rodzaj rozwija, że nawet, dość Jiz, 


| kolorami przezroczystemi, pie, zaś na kładzeniu gru- 
bych, nieprzejrzystych cieni i wydobywaniu świateł 


Paulin wystawia rusznicę z za muru,.. Nad całym tym 
tłumem: bohaterskich. obrońców unosi się po jednćj. 
stronie biała postać z krzyżem w ręku— to Kordecki, 
przeor, i duszą obrony! a po drugićj, sztandar z wyoz 
brażęniem N. Panny. Widać jak: w szturmujących bu- 
dzi się już, przęstrach, a w.obrońcach odwaga i pe- 
wność zwycięztwa, m, Potrzeba oddać sprawiedliwość 
artyście, żę w, dawniejszym stym, swoim tworze figury 
i położenia starannie studjował;. jest lu moc i-chara- 
kter w rysunku; ,czaćząciekłość walki. Jednakże przy 
wielkićj liczbie epizodów bitwy, trudno skupić myśl 
rozstrzeloną nastej scenie; w skutek czego, uwaga nie 
tyle się;zatrzymuje na głównćj postaci, Kordeckiego, 
ileby się zatrzymać powinna, A przecież postać (agra 
tu naj ważniejszą rolę, przypajmuićj grać ją powinna, 
kiedy; ów, Święty mnich modlitwą, swoją i uproszone- 
mi cudami u N. Panny odniósł zupełny, tryamf wad 
nieprzyjacioły. — Sądzę, że ktoby, LL szczęśliwie ` 
a.razem, historycznie: wysjawić Kordeckiego, powi- 
nienby, pokazać go raczej klęczącego i modlącego się, 
i śnód modlitwy wydającego rozkazy; niżeli go: wpro: 
wadzać, w tłok bitwy, gdzie rohatyny, szablę jimų- 
szkiety zawsze będą głośnićj przemawiały niż siłą na- 
tehnionego ducha.—Obraz ten nie poslednich zresztą 
zalet, będzie skopiowany w litografji i rozdany za pre+ 
miam'dla akcjonarjuszów: '» i 128140] 
Czarniecki z huteem przęprawiający: się przez 0d- 
nogę morską—nowy utwór p, Suchodolskiego.. dest 
to epizod z wojny duńskićj, w którój bohater teu, rzus 
cił się. wpław i nąpadł, ua nieprzygolowanęgo nies, 
przyjaciela. Główną tu figurą jest Cząrnięcki.; hufiec. | 
jego pancerny jeszcze brnie, przez. fale, kiedy wódzus | 
| 
j 


e- 


karym koniu. już. wyskakuje na, brzeg, i ucieszony 
szczęśliwą: przeprawą podnosi czapkę na buławie i 
my powiedzieć, żeby nam się i hetman i koń podobał. 
Wyraz oblicza Czarnieckiego maluje raczćj podębmie- 
lonego oczajduszę, niż „wodza, co łączył: dziarskość 
młodzieńczą .z rostropnością doświadczonego jenera 
ła. Ruch cały i odwrócenie głowy niemają dość szla- 
chetności i powagi: „Podobnie jak hetman; tak koń. 
jego ma. rach wcale nie naturalny; taylewa przednia. 
noga zagięła z przesadą, godną cyrku Frankoniego, a 
prawa „sterczy tak prosto, jak pal, wystający 4 wody, 
Trudno było przemilezyć o tych usterkach wpadają: 
cych kato acc zwłaszcza, że po takim arty- p 
ście co ma imie, więcćj się zawsze wymaga. Bądź jak 
bądź, wdzięczny koloryt i krajobraz. ie R j 
nie zostawiają, tego utworu bez tych zalet, jakie sama 
wprawa nadaję. i eni 8 
Do najznamienitszych .ozdób wystawy policzyć mo- 
żemy wspaniałą akwarellę Kossaka: Śmierć Stefana 
Potockiego pod żółtemi wodami. . Akwarelli tego ro- 
zmiaru mię zdarzyło się nam widzić, bo mało który. 
artysta odważyłby się na to, w obawie, żeby nie pos 
trafił osiągnąć tćj mocy, jaka jest potrzebna „do stoz 
pniowania 1 sharmonjzowania, „takićj massy „przed- 
miotów: | . /oteitssopołoww miara Ni renim 
„Cav pan Kossak doprowadził malowidło swoje do 
siły, jaką miewają mniejszego rozmiaru akwarelię 
biegłych w tćj, sztyce frapcuskich malarzy? nieśmiem 
twięrdzić, nawet sądzę, że przeciwnie zdaje się niepo= 
siadać tajemnicy właściwćj. akwarellowćj. „maniery, 
która się głównie zasadza na wydobywaniu elfektów 


ST5ZY 


czny poczet artystów poświęca mu swój pędzej, poli- 
ożyć można dó rzadkich objawów, świadczących o praw- | 
dziwóm zamiłowaniu prowadzącóm dałćj, niżby się to 
zgadzało z materjalną korzyścią malającego. Rzecz.bo-: 
wiem /pewna, .że,w wielkieh wozmiarach pomyślana 

i wykonana kompozycja. jak na malarstwo tego,ro- | właściwćj zdolności. j 

dzaju, przystało, nie łatwo, znajduję IANA „Adak | 77777 PRZYJECHALI d0 WARSZAWY 0? 
j "H. Rzym  Bońkówski Adolf obi ż Pomiań; —.H.. Niin 


| najczęścićj trud i koszt wyłożony na podobne dzieło, | 
| Gzajkowski Zenoń ob iz Tołek. =H, Sas, Dobiecki Mateuśz 


białą farbą. RY woj 

' Aiei mniejsza 0 to; sposobu tego można się łatwo 
| nauczyć, bo przecież znałem “tyhi a'tylu akwarełli- 
stów, którzy mie mając, ani połowy talentu pisKossa* 
| kæ władali nim zcałą szarlałanerją pokrywającą btak 


Achi miłe wielęe kiedy ty śzężęśliwy 
żyć będziesz. społem. z ukochaną żanq;7 
(z łkaniem) 
Lecz — niech i życie ņa ofiarę pójdzie! rd 
„Tego nie będzie — pociesza ją krajczy: bo list 
żelazny ośwobódzi ją 6d kaźni śmierci, choć nie od 
iafamji i potępienia: r 
MARTA (uradowana). 
„O! aniele Boży! 
Ty mnie wwolnisz? t życiem obdarzysz? 


Ey 


zostaje bez nagrody, a często ibez prawdziwego u- | 
znania. ; R "RATY 
| «Z ebrażów historycznych pierwsze zajmujących 
| miejsce na-wystawie, jeste Obrona Częstochowy, maż 
lowidło olejne, nięoddziś znanego w naszym .kraju:p. || Stanis. ob. z Kamienie, Llp. gitew. Zabłocki Stańisław ob. 
Suchodolskiego, Artysta. obrał te chwilę, kiedy;yoje | PPłocka: S0% rode donans] wioqz i siq | 
ska najezdnych Szwedów zgromadziwszy siły, do sta- | 
nowczego p tai h n mir Częstochowskiego | 
klasztoru. Na pierwszym planie, po przystawionych || gub. Wołyńskiśj, Olszewski Paweł ob. du Sławetycz, Smia» 
elhiuich edit ar ają wi oetanódba nada AAR | ; ainra Sanft Afe Et ON „a 
inni iezekająmardole, aby za nimi: nastąpić. ... „alema 


szczycie fortecznego muru poszczerhionego. gęstymi 
wyłomy, przyjmują ich g CIAO. pestwem | Dziś rano stopni zimna 9, wczoraj w poła. zimna! 10. 
nich nmo | Wysokość wody na” Wiśie stóp 8 Cali pwo 000007 


obrońcy, Nie znać poich różnoro rąch, aby 
to było wojsko regalarne'i ćwiezońe 1 Ale zbićrana || | niRSPRKTYWY STEKTRALNEO wfdajśiuje:Gptykć Bik, iuliów 
| Międowidinośzaig, oawag „sesłai siqnq tidor (BT SoM 


_0! mój Boże! 

Jakże litościw jesteś dlą grzesznicy! i 
Ale wyziew więżienia i łachmanów gminnych, 
niemiły da płac dworaka; <dokażawszy Swego, kiaj- 
czy rad się coprędzój wynosi. *ze: wstrętem przyjmuje 
pocałunek matki, złożony namiętnie na swojćj ręce; 

byle się odezepić, i go. tehu zasdrzwie 
Wreszcie list żelazny wyjednany; starosta; nie 
trwożną ręką podpisuje wyrok, pewny, że ¿en krwi- 
nie utoczy, jedno i drugie składa z ufnością w ręce 
krajczego. 10n usbolx 2 Obs ` RACJE, 
(W akcie czwartym |staje nam przed oczy” wałka 
krejezego:z sumieniem; w nićj:tyle: jest siły drama* 
tycznćj, taki ogień natchnienia, że może stać narówni 
z najwznioślejszemi scenami Szekspira, jak: „być— 
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drużyna zwyczajni rycerze wiary, | Tutaj Bowiem | 
szlachcie w okazałym ubiorze zastawia, się lub Anie! | tk JAJA ka 
kordemtam załogowy żołnierz strzela z śmiszkietu; | 


I NOOI [9] 


l mi | ; : : w | Do dzisiejszego Dziennika dołącza się Numer I3ty 
albo nie byćl«, (zakres niniejszego pisma nie dozwa- | owdzie.chłopek przebija; Szweda rohatyną. ¿azi mnich! || Przeglądu Rolniczo-Handlowego i'Razemystowego. 
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